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Do szczęścia droga — wiedzie 
przez Baga.

W pogoni za dobrami doczesne* 
mi i kulturą materialną 1 ludzkość 
zgubiła drogę do prawdziwego 
szczęścia, Nigdy bodaj kultura ma­
terialna i zdobycze świeckiej nauki 
nie stały wyżej, niż teraz, i nigdy 
jeszcze, nawet w czasach najwię­
kszych klęsk żywiołowych, ludzkość 
nie czuła się nieszczęśliwszą. Cóż z 
tego, te  pisy obecnym stanie upra­
wy roli ziemia może wyżywić trzy 
rasy taką Ilość ludzi jaka ją obe­
cnie samleszkuje... Cóż z tego, że 
żywność wyrzuca się w morze... 
kiedy miljony mrą z głodu.,. Cóż 
przyjdzie nam z tak wspaniale roz­
winiętych środków komunikacji... 
kiedy rzadko kto z niei może ko- 
rsystaćl... cóż przyjdzie gołym nę­
dzarzom s tego, że surowce do wy 
robu ubrań 1 maszyny Ich wyrabia­
jące wystarczą na dziesięć rązy 
większą ilość niż potrsebs!,,.

Cóż przyjdzie dzisiejszej ludzko­
ści z tej całej materialnej kultury, 
kiedy w ślad za nią nia idzie kul­
tura duchowa.. kiedy człowiek po* 
jedyńczy i cała ludzkość czuje sią 
biedna, bezradna i nieszczęśliwa.. . .  
Kiedy czują się nieszczęśliwymi i ci, 
co nie umieją lub nie mogą korzy­
stać a dobrodziejstw kultury mater­
ialnej, a jeszcze bardziej nieszczęś­
liwymi są ci, którzy wszystko mają 
co tylko ta kultura dała.

~ Ludzkość jest nieszczęśliwa, I 
głodna—kultury dCicha.

Kultura ducha—to kult Boga.
Człowiek, nawet na najniższym 

szczeblu rozwoju stojący, eawsze 
i wszędzie oddawał cześć Bogn, 
esy też bogom. Kult Boga, to naj- 
bardsiej zasadnicza różnica między 
człowiekiem a zwierzęciem.

Kult Boga, to prawdziwa i jedy­
na droga człowieka do postępu 
i do szcząśela. Z tą chwilą, gdy 
ludzkość skierowała swe oczy i 
swe kroki w stronę preeclwną Bogu 
straciła swój pierwotny, wrodzony, 
naturalny cel życia — szczęścia.

Szczęściem człowieka nie jest 
posiadanie coraz więcej i więcej 
dóbr doczesnych, materialnych. 
Przeciwnie, im więcej człowiek po­
siada, tern większy czuje głód szczę­
ścia, Szczęściem jest wewnętrzne 
zadowolenie a tego, co ezłowiek po­
siada 1 rezygnacja z tego, co jest nie- 
możliwem do osiągnięcia. Szczęś­
ciem jest dążenie do rzeczy wie­
cznych, do nieśmiertelności.

Takie szczęście może zapewnić 
człowiekowi jedynie wiara w Bogą 
i Jego Miłosierdzie, Wiara w nie­
śmiertelność duszy ludzkiej.

Z pośród wszystkich religji I 
wierzeń najdoskonalszą, najszczyt­
niejszą i najwięcej szczęścia już 
nawet w tym życiu, życiu doczes- 
nem, dającą człowiekowi — jest 
Wiaro Chrystusowa. Wiara, której 
naczelnym dogmatem jest Miłość 
Bl źniego.

Ludzkość dzisiejsza ze swą 
kulturą materialną jest bardzo 
biedna I nieszczęśliwe, błądzi 
wśród ciemności życia, bo jej za 
mało przyświeca światło miłości 
bliźniego.

Ale na szczęście jesteśmy 
obecnie świadkami wypadków do­
wodzących, że ludzkość zwraca 
sią ponownie w swej wędrówce 
ku właściwemu, jasnemu celowi 
tycia —- ku Bogu. Zyeie religijna 
krzewi się coraz więcej wśród 
młodego pokolenia. Ludzie coraz 
częściej i coraz otwarciej zawra­
cają z dawnej drogi, zaczynają 
szukać światłe... I odnajdują je w 
sobie samym, w tęsknocie do Bo­
ga, tkwiącej w duszy każdego 
człowieka.

Coraz częściej tęsknota ta przy­
biera materjalną formę. Tak jak 
ongiś bywało. Ludzie dają wyraz 
swej wiary w Boga nietylko du­
chem lecz 1 ciałem.

Zewnętrzna manifestacja uczuć 
religijnych, nietylko daje zadowo­
lenie i szczęście własne, osobiste, 
biorącym udział, lecz drogą zmy­
słową działa na tyćh, którzy błą­
dzą w ciemnościach życie. Oświe­
ca i budzi ducha.

Jednym z potężniejszych, a nie­
codziennych środków manifestacji 
uczuć religijnych są Kongresy Eu­
charystyczne. które ukazują utajo­
nego Chrystusa na widok publicz­
ny wszystkim wierzącym i niewie­
rzącym lub wątpiącym. Procesja 
Eucharystyczna, to wskazówka 
materialna drogi po jakiej ma 
kroczyć człowiek ku Bogu 1 miło­
ści bliźniego.

Kongres i procesja eucharystycz­
na w dniu 9 września 1934 r. w 
Chełmie będzie zapewne dla nie­
jednego człowieka zwrotnym pun­
ktem, ed którego zacznie się jego 
dążenie do prawdziwego szczęścia 
— do Boga, powrotną drogą do 
wiary w Boga i miłości bliźniego, 
do wiary w nieśmiertelność i nie- 
znłssczalność duszy ludzkiej.

Teka wiara jedynie zdolna 
nam jest przywrócić prawdziwe 
szczęście.

Do Kongresu Eucharystycznego 
w Chełmie ̂ rlnni wszyscy wierzący

przygotować się jako do wielkiej 
I szczęśliwej chwili.

Z Chrystusem utajonym w Hostji 
i z miłością bliźniego w otwartem 
sercu winien wyjść na ulicę każdy 
Chrześcijanin, aby dać świadectwo, 
że jest chrześcijaninem prawdzi­
wym. miłującym Boga I bliźniego 
zarówno duszą jak i ciałem.

A wślad za tern naazem publicz- 
nam wyznaniem wiary winny pójść 
i nasze uczynki.

Jakieml być mają nasze uczynki, 
wskazuje nam 10 Przykazań Bo­
żych.

Jakiem ma być nasze życie, 
wskazał nam Chrystus swem ży­

ciem: — Pokora i Miłość Bliźnie­
go, .Kochaj bl źniego swego, jak 
siebie samego*.

Wy wszyscy, którzy cierpicie, 
którym żle na świecie, którzy się 
czujecie nieszczęśliwymi... Obej­
rzyjcie się na drogę, którą wam 
wskazuje Chrystus! Spójrzcie na 
bliźnich swych, cierpiących większą, 
niż wy nędzę; pomóżcie im, na­
śladujcie Chrystusa, a będziecie 
napewno szczęśliwsi.

Powróćcie do Boga! Naśladujcie 
Chrystusa, a znajdziecie szczęście 
•woje w szczęściu wszystkich 
swych bliźnich.

Kongres Eucharystyczny ukazuje nam
Prawdę, Dobro i Żywot

Na ustach prawie wszystkich od pe 
wrfegó czasu są słowa: Kongres Eu­
charystyczny w Chełmie Qdybyśmy 
zapytali się o pobudki, dla których 
wymawiamy te słowa i cieszymy się 
z ich spełnienia, to niewątpliwie znaj­
dziemy różnorodność.

Jednych radu;e nadzieja łysku ma­
terialnego, gdyż na Kongres do Cheł­
ma przybędą tysiące ludzi, którzy ku­
pować będą większe lub mniejsze 
rzeczy. Innych sława i honor, że Kon­
gres w Chełmie się odbywa, Innych 
znowu widok tysięcy z różnych stron 
ziemi lubelskiej. Innych pobożność 
gorąca. Innych znowu ta siła olbrzy­
mia, która ujawni się w Kongresie.

I niekoniecznie za złe brać trzeba 
powyższe racje radości, jakkolwiek są 
one niewystarczające i rzeczywistości 
w całej pełni nie odtwarzają.

Kongres Eucharystyczny w Chełmie 
ma nam ukazać Chrystusa, jako Praw­
dę, Dobro i Żywot,

I rzeezywiście taki jest cel i zało­
żenie Kongresu.

Kongres bowiem jest to wielkie na­
bożeństwo do Jezusa Chrystusa, a Je­
zus jest Prawdą, Dobrem i Żywotem,

Dlatego też podczas Kongresu nic 
innego robić się nie będzie, jak tylko 
przegląd myśli i poglądów ludzkich i 
porównywać je z myślami Jezusa 
Chrystusa. I pytać się będziemy, czy 
nasze myśli odpowiadają myślom Mi­
strza, a nasze czyny czy są naślado­
waniem Jego życia.

I zauważymy, robiąc przegląd, że 
na świecie rozmaitemi drogami ludzie 
zmierzają do szczęścia, chociaż te 
drogi nie zawsze są dobre, Jedni u- 
trzymują, że rozum ludzki ma siłę 
jakby nieskończoną i dlatego może 
się nie troszczyć o religję, nakazy i 
przykazania boże. Drudzy, że to jest 
dobre, co korzyść doczesną przynosi. 
Inni znowu: używaj świata, bo tyle 
twego; to jest dobre co mnie się po­

doba; na świecie Jest dobrze, bo mnie 
jest dbbrzey

Tak często na świecie ludzie mó­
wią i na takich myślach i poglądach 
budują życie i jego postęp.

Chrystus Pan nie przekreśla słu­
sznych praw i pragnień serca ludzkie­
go, i w te dni uroczyste mocno to 
podkreśli, ale jednocześnie wykaże 
niewłaściwość naszego stanowiska i 
zaprosi nas do lepszego zdawania so­
bie sprawy z jego myśli i czynów.

Myśl Chrystusowa to przykazanie 
boskie: „Nie będziesz miał bogów cu­
dzych przedemną, Pamiętaj abyś dzień 
święty święcił, Czcij ojca twego i ma­
tkę twoją, Nie zabijaj, Nie cudzołóż, 
Nie kradnij, Nie mów fałszywego 
świadectwa, Kochaj Boga nadewszy- 
stko, a bliźniego jak siebie samego! 
„Cóż pomoże człowiekowi, chociażby 
cały świat posiadł, a na duszy swej 
szkodę poniósł,*—Kto peżywa mego 
ciała i pije krew moją we mnie mie­
szka, a ja w nim*.—„Kto słucha tych 
słów i czyni według nich, podobny 
jest człowiekowi, który wybudował 
dom na opoce: przyszły btirze i wia­
try I nie upadł dom, bo był zbudowa­
ny nie na piasku, ale na skale.*

{  to jest prawda!
Życie ludzkie zbudowane na egoiz­

mie, zazdrości, pysze, użyciu, krzyw­
dzie innych upaść musi i zamienić 
się w ruinę. Tylko nakazy Jezusa 
Chrystusa dają normalny rozwój lu­
dzkości i kreślą jej szczęśliwą przy 
szłość.

Jezus jest Prawdą!
Również i Dobrem jest Chrystus, 

Dobro bowiem wynika z myśli i po­
glądów. I rzeczywiście instynkt już 
mówi, że gdyby nakazy Chrystusa by­
ły zachowane w życiu ludzi, to na zie­
mi byłby raj.

Cóż bowiem wyciska łzy ludziom? 
Krzywda, niesprawiedliwość, pycha. 
A z czego powstają te rzeczy? Z 
przekraczania przykazań boskich. Na-



Ne 29 I 30 K R O N I K A N A D B U Ż A N S K A ntm  2

tysiące starców bes opieki i da­
chu, kalek i sierot, zapyta: „Coście 
uczynili dla nich w Imię Moje?"— 
pokażemy Mu skarbiec naszych
dobrych uczynków, pokażemy Izy, 
otarte ręką miłosierdzia tym najnie­
szczęśliwszym, i powiemy, chyląc 
w pokorze głowy, że naprawiliśmy

drogi naszego życia na przyjęcie 
Pana,

Czas zabrać się do pracy! Cześ 
przygotować się wewnętrznie na 
chwilę Wielkiego Święta Kongresft
w Chełmie.

H. Szybowiczowa

prawdę, nie byłoby płaczu i udręki na 
świecie, gdyby ludzie zachowywali wo­
lę Ojca niebieskiego, gdyby troszczyli 
się o zachowanie przykazania: „Ko­
chaj Boga nadewszystko, a bliźniego 
jak siebie samego *

Jezus jest Dobrem!
Jest Jezus Dobrem i z innego 

względu, mianowicie, że przechodząc 
przez życie, czynił dobrze. Wszak to 
On jest Zbawicielem świata.— to On 
kazał oddać Bogu, co jest boskiego, 
a cesarzowi, co jest cesarskiego, — to 
On wszystko . . . Jezus jest Dobrem! 

Jezus jest Życiem!
Życie rodzi się z prawdy i dobra. 

Niemożliwą jest rzeczą, by z fałszy­
wego ziarnka, gruszka wyrosła. Rów 
nież z prawdziwego ziarnka gruszy nie 
wyrośnie grusza, jeżeli to ziarnko nie

W życiu społeczeństw i poszcze­
gólnych jednostek są wielkie świę­
ta, uroczyście obchodzone, do któ­
rych przygotowują się dnie, a na­
wet miesiące całe, Dostosowuje 
•łą do nich oblieze zewnętrsne, 
•trój, otoesenia, słowem wszystko, 
co może nadać uroczystości wy­
gląd wspaniały i podniosły. Chwi­
lom takim zwykły towarzyszyć Ida- 
je wielkie, nastrajające ducha lu­
dzkiego na nutą radaści, wesele, 
powagi lub skupienie. Z serc lu­
dzkich wypromieniowują wtedy u- 
czucla najlepsze, uczucia ofiarności, 
zapału, debla i piękna. Nic więc 
może dsiwnego, że nie mogąc tra­
fić inżezej do sumień i poczucia 
obowiąsku, urządza się święta i 
obchody, rzucąjąc wtedy przed 
oczy hasła do zrealizowania, po­
budzające do czynu, przemawiają­
ce do uczuć ludzkich, społecznych 
1 obywatelskich. Sam dźwięk sło­
wa „święto* już jakoś nastraja o- 
dmiennie, a zainteresowanie celem 
święta — skierowuje myśl i wysi­
łek w danym kierunku.

Są święta narodowe, społeczne, 
sportowe, i organizacyjne, są świę­
ta przyrody, miast l zakątków, są 
święta pracy l miłosierdzia,

Aż oto w szeregu świąt jawi 
nam się jedne, którego celem jest 
zjednoczyć wszystkich do wspól­
nej pracy w urobieniu typu pełno­
wartościowego człowieka, by go 
petem stawić przed majestat Naj­
wyższej Sprawiedliwości i Najwię­
kszego Miłosierdzia. Takim świę­
tem jest dla nas Kongres Euche- 
rystyezny w Chełmie.

Bóg pezostejący w ukryciu w 
świątyniach naszych, zejdzie z oł­
tarzy, by w triumfalnym pochodzie 
przejść przez ulice miasta ku nam, 
do waszych demów i serc, do *e- 
szej nędzy l szarzyzny dnia pow- 
esednlego.

Gość wielki przyjdzie .jakże przy­
gotujemy się na to przyjęcie? Czło­
wiek, istota rozumna, stworzona 
na obraz 1 podobieństwo Boże, po­
siada dwa oblicze: oblicze duszy 
i oblicze zewnętrsne.

Treścią życia jest praca ducha, 
od niego więc najpierw przygoto­
wanie zacząć należy.

Pustkę duszy Judzkiej, szukają­
cej prawdy po manowcach, azię- 
bionei chłodem mędrkujących no­
winek, rozgrsać należy i rozświe­
tlić żarem modlitwy.

Ból I cierpienie rozjaśni radość 
cichej rozmowy z Panem I Pocie­
szycielem, zwątpienie pryśnie przed 
prawdą Jego Boskich słów, pustką 
zapełni obecność Boge, przyzywa­
nego słowami modlitwy, prostemi, 
pokornemi, jak słowa pierwszego 
pacierza z minionych dziecinnych 
lat. Ileż to rezy żalimy się, że 
brak nam bratnich dusz, przed

będzie dobre i w dobrych warunkach. 
A więc, by było życie, musi być pra­
wda i dobro,

Jezus Chrystus jest Prawdą i Do­
brem. A wobec tego Jezus Chrystus 
jest Życiem Dlatego też z wiary w 
Jezusa Chrystusa, z przyjęcia i uko­
chania Go wyrastać będzie pomyślne 
życie doczesne i wieczne.

Kongres Eucharystyczny ma za cel 
ukazać Chrystusa, który jest Prawdą, 
Dobrem i Żywotem.,

Kongres Eucharystyczny w Chełmie 
pogłębi w nas znajomość Chrystusa, 
który ukrył się pod postaciami Chleba 
i wina i to w tym celu, by wzmocnić 
siły nasze w walce o żywot wieczny.

któreml złożyć moglibyśmy brse- 
mię trosk i trudów do źyeis.

Oto najlepszy Ojciec wzywa nas, 
byśmy Mu powierzyli, wszy­
stko co boli lub cieszy, byśmy pro­
sili o to, czego pragniemy dla 
siebie. Ojczyzny, bliskich czy da­
lekich.

Zanim przybędzie de nas w Wiel­
kie Święto Kongresu, rozjaśnijmy 
mroki dusz naszych modlitwą, przyj­
mijmy Pana do serc pokornych, a 
a rozpalonych miłością. Miłość do­
skonałą nie na uczuciach tylko, 
lecz I na uczynkach naszych pole­
gać winna.

Szary, jakie nieraz twardy i dłu­
gi dzień składa się z szeregu obo­
wiązków, wypełnianyeh z konie­
czności, dla chleba lub z wielkie­
go posłannictwa, jakie nam los na 
ziemi wyznaczył. Zrozumienie tych 
obowiązków, Ich dokładne i gorliwe 
wypełnianie, oto przygotowanie dro­
gi Chrystusowi Panu do naszych 
sera I dusz.

Kto nie chce lub nie umie go­
dnie dźwigsć brzemienia życia, 
niech się zapatrzy w najdoskonal­
szy pierwowzór Boga-Człewieka.

W nawale prac i obowiązków 
spłatają się wzajemnie ogniwami 
zależności ezy współpracy, nie za­
wsze znajdując właściwe drogi I 
metody.

Lecz 1 tu nasz Wielki Nauczyciel 
nie pozostawił nas bezradnymi, 
Przeszedł wśród ludzi przez życie 
jak ozłowiek, pracował, cierpiał, na­
uczał, miał wrogów I przyjaciół, 
spotykał biednych 1 bogatych, mę­
drców i prostaczków. Idźmy więc 
w życiu śladami Jego Świętych 
Stóp!

Jeśli w każdym spotkanym u- 
znamy bliźniego, zniknie z serc na­
szych ucżucie pogardy i nienawiści, 
owładnie uczucie miłości, braterstwa 
i zgody. Zgiełk sporów i waśni nie 
przygotuje dusz naszych na przy­
jęcie Pana. On chce zagościć w 
duszach pełnych pogody przeba­
czenia i wyrozumienia, w duszach 
pełnych miłości dla wszystkich, 
nawet tych, którzy upadli, a któ­
rych przykładem swoim wydźwi- 
gnąć mamy, by ich zbliżyć ku Bogu.

Łatwo walczyć w porywie zaw­
ziętości, pychy, zarozumialstwa, 
łatwd burzyć i wichrzyć, łatwo 
krytykować $ złorzeczyć, łatwiej 
spychać niż dźwigać wzwyż.

Nie tą drogą przyjdzie Chrystus 
Pan!

Dziś puka do serc wszystkich, by 
Mu otworzyły przybytek swój, by 
go przyjęły ciche, pogodne i czy­
ste. Wypleńmy zawczasu chwasty 
z zakątków naszych serc, by w nich 
mógł zamieszkać Dostojny Gość.

A gdy zapatrzony smutnemi o- 
ezyma na tysiące powodzian, nę­
dzarzy, bezdomnych i bezrobotnych

Kiedy w niedzielę, poprzedzają­
cą wielką niedzielę Zmartwych­
wstania, zbiiżćł się Chrystus ku Je 
rozolimie, wówczas wyległ wszystek 
lud naprzeciw i witał Go radośnie, 
ścieląc na drodze swe szaty i ucię­
te gałązki drzew oliwnych. Wpro­
wadzali Pana w triumfie do miasta 
wołając: Hosanna Synowi Dawido­
wemu! Hosanna na wysokościach!

A Jezus przyjmował z wdzięcz­
nością hołd Mu należny — jednak 
spojrzawszy na serca witających 
Go i poznawszy lęgnącą się w tych 
sercach zdradą, zapłakał boleśnie.

Chryśtue płakał, bo nie znalazł 
w sercach tych ludzi uczuć, których 
szukał.

Bo Chrystus przedcwssyetkiem 
patrzał w serce!

Obecnie po 19 tu wiekach po­
wtórzy się triumfalny wjazd Chry­
stusa Eucharystycznego do miasta 
Chełma. Wjedsle On, Król, by pod 
bić wszystkie serca 1 radować się 
obecnością wśród nich,

Wielki to będzie dzień, dzień 
wesele, triumfu I zwycięstwa!

Gotujmy się więc na ów dzień, 
gotujmy drogą, którą ma przybyć 
Chrystus—Król!

— Lecz On prżedewszystktem 
spojrzy w nasze serca — I jeśli 
w tych sercach znajdzie to, czego 
szuka, jeśli znajdzie w nich czy­
stość i miłość, wówczas rozraduje 
eią J e g o  B o s k i e  S e r  e i żaden już 
cień bolesny nie stanie pomiędzy 
Witanym i witającymi.

Ale miłość, której poszuka Pan 
w sercach naszych, to nie puste 
słowo tylko, to nie jakiś stan bier­
nej życzliwości, w której spoesywa- 
my, ale miłość — to czyn.

Miłość w czynie—to miłosierdzie
Miłosierdzie zaś jest życiem du­

szy. Wyklucza ono wszelki egoizm 
i eobkostwo tak, jak światło wyklu 
cza istnienie ciemności; Nieustanna 
myśl o drugich, •  ich potrzebach, 
chęć bieżenia z pomocą, chęć nie­
ustannego ofiarowania się dla mi­
łości Bożej — to ogień, który o- 
czyszczą duszę, który ją przekuwa 
na czysty kruszec.

Nie chodzi tu o nadzwyczajne 
wysiłki, o wielkie ofiery, o zanied­
bywanie spraw własnych i własnych 
obowiąikśw dla cudzych, nie, tu 
chodzi o przejęcia się duchem ofia­
ry, o stan ustawicznej czujneśei, o 
subtelne wyczuwania potrseb osób 
dirugich.

Życie codzienne nie daje nam o- 
kazji do bohaterskich wyczynów, 
ale też nie należy szukać takich, 
choćby z tego względu, że boha­
terstwem może być każde codzien­
ne przełamywanie sfę i ofiarowywa­
nie na rzecz Irnych.

A przecież ekasji do miłosierdzia 
tak wiele!

W każdym dniu, w każdej niemal 
godzinie stykamy się z jakąś skraj­
ną nędzą esyto ciał, czy dusz. W 
stosunku do osób, potrzebujących 
miłosierdzia, jest niem każdy grosz 
ofiarowany, każde dobre słowo po­
wiedziane, każdy uśmiech rozwe­
selający, a dalej modlitwa, a jeszcze 
dalej jednoczenie się z szerokim 
ogółem w jakiejś większej akcji. 
Współpraca w niej, to mała cegieł­
ka, która wejdzie w skład budowy 
.olbrzymiego gmachu.

Bóg chce od nas miłosierdzia.
Jedynie ono czyni nasze życie 

zasługą, jedynie ono jest źródłem 
prawdziwej, głębokiej radości. Ono 
promieniuje naokoło, jak słońce,, 
ono wykwitą z naszych serc, jak 
kwiat mityczny, przepiękny. Ono 
wiąże bliźnich między sobą zlotami 
nićmi prawdziwej miłości, one ni­
szczy jady niechęci 1 wzajemnej 
nieufności.

Te miłosierdzie! To potrzebo 
serc ludzkich I ich największe o- 
zdobal

Jeko przykład tego, że nieustan­
nie jesteśmy wzywani do miłosier­
dzia, niech służy fakt z ostatniej 
doby straszliwej w swych skutkach 
powodzi w Małopolsce.

Wystarczy na moment jeden sku­
pić uwegą na tym przedmiocie, by 
do dna zgłębić niewyałowloną nie­
dolę kraju i ludności, nawiedzonych 
tą klęską. Oto długoletnia praca 
rą l ludzkich, mniejszy lub większy 
dobrobyt, usyskana własność, pla­
ny na przyszłość — wszystko to 
zostało w jednej chwili zniszczone 
gwałtownie wzburzoną, mętną falą.

Nędza 1 to straszliwe życie bes 
jutra zajrzało groźną twarzą do za­
płakanych oczu.

W sercach powodzian, nieszczę­
snych ludzi bez dachu nad głową 
i be* chlebe, w tych sercach, ści­
śniętych trwogą i grozą, pąnuje 
rozpacz, bezpemiętna, c z a r n a  
r o z p ą e z.

Oto nanowo trzeba będzie roz­
począć wszystko, z teml dwiema 
golami rękami, z tern uczuciem 
bezsiły i zniechęcenie!

Nie dopuścimy, by nasi bracie 
wpadli w skrajną rozpacz, ale pa­
dajmy im bratnią dłoń, by wsparła 
Ich dłonie bezwolne. Pospieszmy 
Im x pomocą, by jaknajrychlei oczy 
z łez obeschły, by rozjaśniły się 
nadzieją przesmutne twarze.

Niech wślad za niszczącą falą 
pójdzlą nasze miłosierdzie i niech 
zmniejszy rozmiary klęski.

Bo przecież my przedewszystklem 
powinniśmy pośpieszyć z pomocą, 
my, którym jest dane cieszyć się 
widokiem naszych domów, ogrodów 
i pól, pokrytych kopami zżętych 
zbót. My, niedotknięci klęską, 
szczęśliwi, musimy poczynić ofiary 
na rzecz skrzywdzonych, musimy 
odjąć sobie trochę tylko, by wspo­
móc tych, którzy teraz nic nie 
msją.

Oto miłosierdzie błogosławione 
przez Boga, błogosławione przez ludzi

Uczyńmy miłosierdzie, o które woła 
płacz powodzian, uczyńmy je pospie­
sznie i chętnie1

Kiedy ześ przyjdsle chwila, w 
której Chełm wyjdzie na spotkania 
swego Króla, Chrystusa Euchary­
stycznego, wówczas rzucimy Mu 
pod stopy nasze uczynki miłosier­
dzie, te zaś uścielą Mu drogę, jak 
szaty 1 gałązki oliwne mieszkańców 
Jerozolimy.

A Pan, ujrzawszy je, pozna nasze 
serca i pozna, żeśmy gotowi przy­
jąć Go w murach naszego miasta.

Ks, prof Wł. Goral
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W dniu 16 czerwca 1934 r. od­
byto si«$ w sali To w. Muzycznego 
w Lublinie I sze zebranie Zarządu 
Związku Stowarzyszeń S iewa- 
czych i Muzycznych woj. Lubel­
skiego,

Zebranie zagaił Prezes Ks. Pra­
łat D r ,  F. Krasuski, dziękują? za 
zaszczyt wyboru go na stanowisko 
Prezesa Związku,

W dalszym ciągu przemówienia, 
podkreślił znaczenie p-eśni polskiej 
w czasach naszej niewoli i jej 
wpływ u i kulturę narodową, za­
znaczając, że Z wiązek ma wielkie 
pola de daiałinia, zwłaszcza, że kul­
tura muzyczna w Polsce stoi na 
bardzo niskim poziomie.

.Następnie przystąpiono do po­
działu pozostałych mandatów w Za­
rządzie i w rezultacie skład osobo­
wy przedstawia się następująco: 
Dyrygent Związkowy — Prof, Ko­
szewski Stanisław (wybrany na 
Zjeździe), Zastępcy Prezrsa: Józet 
Stoczewiki i Leon Fiumel, Sekre­
tarz—Litwiński Franciszek, Zastę­
pca Sekretarza —Markowski Tade­
usz, Skarbnik —Podobiński Piotr, 
Gospodarz — Leśkow Stefan I Bl- 
bljotekarz —Suchoń Franciszek.

Dla Ułatwienia pracy Zarządu i 
zapewnieaia Związkowi lepszego 
rozwoju, postanowiono stworzyć 
dwa okręgi: Lubelski i Podlaski z 
tem, że z ramienia Związku wice­
prezesi upoważnieni są do zorgani­

zowania Okręgów, czuwania nad 
działalnością tychże i dawania wy­
tycznych, Okręg Lubelski obejmu­
je p, Fiumej, Podlaski — p, Sto­
czę w ski,

Z kolei przystąpiono do omó­
wienia kwest]i lokalu i przyjęto 
propozycję zwrócenia się do Dy­
rekcji To w. Muz. w Lublinie z pro- 
śbą o pozwolenie założenia siedzi­
by Związku w tymże.

Celem zwerbowania jasnajwię- 
kszej ilości niezrzeszonych jesaoze 
stowarzyszeń, Zarząd będzie posłu­
giwał się organami prasy miejsco­
wej, jak również Związkowem pi­
smem muzycznęm.

Wszystkie okólniki i komunikaty 
Związkowe, artykuły fachowe jak 
również wiadomości z ruchu mu­
zycznego i działalności poszczegól­
nych stowarzyszeń, podawane będą 
w piśmie: „Podlaski Miesięcznik 
Muzyczny* l  siedzibą w Siedlcach, 
jako organie Zw. Lubelskiego.

Barwę Związkową ustali się pa 
porozumieniu się ze Zjednoczeniem 
Polskich Zw. Śpiew, i Muz., zaś 
na hasło, o charakterze regjonal- 
nyna, ogłoszony zostanie konkurs.

W skład żelaznego repertuaru 
chórów przyjęto narazić następują, 
će utwory:

na chór mieszany: Przylecieli So­
kołowie — Moniuszki, Modlitwa — 
Moniuszki,

na chor męski: Gaudę Mater — 
Gorczyńskiego, Oj ziemio — Ma- 
szyńsklego,

jednogłosowe: Bogurodzica, Je- 
szezę Polska nie zginęła-

Do żelaznego repertuaru posta­
nowiono włączyć także niektóre u- 
twory regjonalne ziemi Lubelskiej,

W wolnych wnioskach poruszo­
no sprawę przedstawienia zasłużo­
nych dyrygentów i śpiewaków do 
odznaki honorowej, gdyż nie wszy­
stkie stowarzyszenia wiedzą o for­
malnościach, z tem związanych. 
Zostanie w tym celu zamieszczona 
odpowiednia wzmianka w organie 
i statut odznaki.

Następnie zastanawiano się nad 
projektowanemi w przyszłości po­
pisami śpiewackiemi i przyjęto pro­
pozycję, by uwzględnić w repertu­
arze tychże pieśni ludowe, regio­
nalne.

Termin pierwszego popisu usta­
lono na m-c maj reku przyszłego.

Ponieważ zasadniczym warunkiem 
normalnego rozwoju Związku jest 
możność rozporządzania pewnemi 
funduszam', Zarząd zwróci się z 
apelem do swoich członków, by 
każde stowarzyszenie urządziło 
przynajmniej jeden koncert, z któ­
rego czysty zys,k będzie przekazany 
do kasy Związkowej, Zebrane w 
ten sposób pieniądze będą utyte w 
pierwszym rzędzie na podtrzymanie 
finansowe słabych jednostek.

Na zakończenie obrad, echwalo- 
no zażądać od kól śpiewaczych 
przedstawienia do archiwum Zwją- 
zkowego historji swego istnienia.

Komunikat L.M. i K.
w  L ublin ie

Zarząd Okręgu L.M.K. Woje­
wództwa Lubelskiego nadesłał nam 
następujący Komunikat:

„W dniu 8 b.m, st, sierż, Józef 
Grandissimus, z-ca skarbnika Zarzą­
du Okręgu dokonując przekazywa­
nia opłat na rzecz Zarządu Głów­
nego, nie przekazał wszystkich 
pierrędzy na właściwe konta, lecz 
z częścią posiadanej gotówkj wyje­
chał z Lublina w dniu 9 lipoa r.b. 
nie uprzedzając o tem nikogo.

Zawiadomiona o przedłużające! 
się nieobecności st. sierż. Grandi- 
ssimusa Żandarmerja, wszczęła na­
tychmiastowy pościg, który dopro­
wadził do ujęeia go w Kazimierzu 
n/Wisłą w dniu 14. lipcą 1934 r,, 
przyczem przy schwytanym pie­
niędzy nie znaleziono,

St. sierż. Grandissimus został 
przekazany przez Żandarmerję wojs­
kowym władgom sądowym, które 
zarządziły uwięzienie go,

W wyniku dochodzenia i rewizji 
ksiąg okazało się, że sprzeniewierzo- 
na suma wynosi 2,397 zł, 81 gr. 
Sumę tę członkowie Prezydjum 
Zarządu Okręgu pokryli całkowicie 
z własnych pieniędzy, nie chcąc do­
puścić, by Liga Morska i Kelonjal- 
na poniosła z tęgo tytułu jakifejkol- 
więk bą*ź straty

Zarząd Okręgu podkreśla, że dzię­
ki ofiarnemu stanowisku prezydjum, 
ani jeden grosz z funduszu Ligi nie 
został stracony, mimo dokonanego 
sprzeniewierzenia przez st. sierż. Gran- 
dissimussa.

w obwodzie szkolnym Chełm
Słyszy się nieras zdania, że nauczyciel­

stwo szkół powszechnych za meło udziela się 
życiu społecznemu, czy pozaszkolnemu. Nie­
którzy nawet mają pretensje do zrobienia z 
niego jeszcze pracownika politycznego i ci 
właśnie wydają jęki, źć nauczycielstwo nic nie- 
robi.

Cóż to jest oświata pozaszkolna?
Niejeden widzi w tem trochę kursów dla 

analfabetów, trochę z łaski odczytów dawanych 
przez paniusie ze dworu, czy po nabożeństwie* 
gdzieś na pUbanji, czy organistówce, jakiś wy­
kład nic me mający wspólnego z życiem czło­
wieka, o Chinsc i czy świecie niebieskim. Otóż 
dzisiejsze życie polskie termin ten znęcania 
poszerzyło nadało mu właściwy chąrakter i 
formę, a co nąjważniejsze treść, o którą od 
zarania niepodległości naszej w życiu społecz- 
no-państwowem oświatowej walczyli — Pod 
termin ten pociągamy pracę we wszystkich or­
ganizacjach młodzieży wiejskiej, gospodarczych, 
spółdzielczych, Kursach wieczorowych, szko­
łach wieczorowych dla dorosłych, Niedzielnych 
Uniwersytetach Ludowych i Powszechnych, 
organizacji czytelnictwa, teatru 1 chóru ludo­
wego, słowem wszystkie przejawy życia spo­
łecznego, które zmierzają do wychowania o- 
bywatsla czynu dla państwa pracy na niwie 
gospodarczej i społecznej.

Praca ta w tylu formach ptłna treści, to 
nie filantropia, tak dawniej uprawiana przez 
Społeczeństwo z bożej łaski, ale praca wypły­
wającą z poczucia obywatelskiego, pracę 
traktowano jako obowiązek Społeczny—wyko­
nywaną jednakże dobrowolnie.

Praca nauczycieli Społeczników w powiecie 
chełmskim i włodawskim jest wykonywana w 
bardzo ciężkich warunkach — dość częste w 
izbach dusznych, domach ludowych i świetli­
cach nieopalonych w strasznych warunkach 
hlgjenicsnyeh — Praca trwa w jesienne I zi­
mowe wieczory przez całe godziny do późna 
w nocy.

Tak jak mamy mogiłę nieznanego żołnie­
rza, tak powstaną kiedyś pomniki nieznanego 
pracownika społecznego,

Cóż ten pracownik na terenie obu po­
wiatów zrobił w okresie reku szkolnego 1933/34,

Wartoby klika cyfr rzucić, a cyfry odpowiedzą 
na pytania na wstępie powiedziane, które w 
formia zarzutów są stawiane.

Pow. Cbelm.
Kursów wlecz. Niedz, Un. Lud. Kursów rob, 

Roi. 27. pracuje 42 nauczycieli przez 681 dni 
a 1908 godz., 438 słuchaczy.

Zespołów teatralnych w różnych organi­
zacjach 52 pracuje 56 nauczycieli,

Świetlic różnych organizacji 54 pracuje 
89 nauczycieli, uczestników 1107 pracuję przez 
2484 dni, prenumerują 111 czasopism,tposladają
158 kompl. gier.

Bibljotek różnych organizacji 14, pracuje 
15 nauczycieli posiedają 991 książek, 547 czy­
telników, w roku wypożyczeń 2655, urządziły 
6 imprez Tygodnia Książki.

Poza formami pracy życie wielu organl- 
zacyj młodzieżowych, czy gospodarczych jest 
pod opieką nauczycielstwa — i tak:

W 46 Kołach Młoda. Wiej. „Siew* liczą­
cych 1213 członków pracuje 35 nauczycieli.

W  40 Strażach Ogniowych liczących 
1040 członków pracuje 37 nauczycieli.

W 55 Oddziałach Związku Strzeleckiego, 
liczących 1430 ezłonk. pracuje 70 nauczycieli.

W 47 Spółdzielniach różnego typu liczą­
cych 3.000 ezłonk. pracuje 30 naucz.
W pow. Włodawskim.

Na 22 Kursach wieczór, i Niedz. Un. Lud. 
pracuje 28 nauczycieli. W 318 dniach i 1131 
godzinach, Kursy te liczą 216 słuchaczy.

W 30 świetlicach różnych erganizacyji 
pracuje 64 nauczycieli pries 1299 dni, liczące 
581 ueżestników, prenumerują 59 czasopism, 
posiżdają 41 kompl. gier.

W 26 zespołach teatralnych różnych or- 
ganlzacyj pracuje 41 nauczycieli.

W 16 bibljotekaeh różnych organlzacyj 
pracuje 13 nauczycieli bibljotek! te liczą 3548 
książek, 425 czytelników, a w 5831 wypożyczeń,

W 27 Spoółdzielalach różnego typu, liczą­
cych 1700 członków pracuje 12 nauczycieli.

W 37 Kołach Miodz. Wiejsk. Siew, liczą­
cych 720 członków pracuje 42 nauce.

W 34 Oddziałach Związku Strzeleckiego 
liczących 1125 ezłonk. pracuje 45 nauce.

W 25 Ochotn. Strażach Pożarnych liczą­
cych 632 ezłonk. pracuje 21 naucz.

W 31 Kółkach Rolniczych liczących 420 
członków pracuje 6 naucz.

Poza temi formami pracy oświatowo spo­
łecznej i źyeiem organizacyjnem istnieją współ­
pracownicy nauczyciele w dziedzinie P.W. i W,F.

i Przysposobienia Rolniczego — Kadry ich 
liczą w obu powiatach zgórą 150 osób.

Wyniki ich pracy są widoczne w tej chwi­
li jest już wybudowanych, względnie na ukoń­
czeniu w obu powiatach 50 Domów Ludowych 
i to wszystko siłami organlzacyj, drogą imprez 
przy poparciu Samorządów powiatowych i 
gminnych,

Widząc tę pracę samorządy powiatowe 
i gminne przyszły w tym roku z wydatną po­
mocą społecznikom zakupując przy pomocy 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Lublinie, pow. 
Chełm 7 kompl. ruchomych bibljotek, pow. 
Włodawa 4 komplety ruchomych bibljotek. 
Ponadto Chełmski Samorząd zakupił bibljotekę 
teatralną Uczącą już dzisiaj 284 sztuki teatral­
ne. W powiecie chełmskim widząc potrzeby 
oświatowe w Związkach Strzeleckich, chełm­
skie T wo Przyjaciół Związku Strzeleckiego 
zakupuje przy pomocy Kuratorjum kilka kom­
pletów ruchomych bibljotek. Podobnie robi 
i Chełmska Macierz Szkolna.

Jeżeli ten rok budżetowy w obydwu po­
wiatach będzie pod hasłem zakupu bibljotek 
to nasilenie powiatów książką będzie już nie­
omal dostateczne. Obszerniejszą będzie tą 
akcje, gdyż P.P. Inspektorzy Samorządów 
Chełma i Włodawy będąc przy uchwałach 
budżetów w gminach, nastawili je na przewi­
dzenia pewnych kwot na bibljotek! ruchome.— 
Fundusze te mają być skomasowane w Wy­
działach Powiatowych i przekazane Kurator­
jum na bibljotek!. W bieżącym roku jedna 
tylko Gmina Świerże zakupiła przy pomocy 
Kuratorjum komplet ruchomej bibljeteki

Potrzeby w dziedzinie oświaty dorosłych są 
duże, rosną z dnia na dzień—Samorządy miast 
w obwodzie Szkolnym nie przewidziały nic na 
akcję Świetlicową. Potrzeby w miastach nie 
są mniejsze, aniżeli na wsi. Szkoły miejskie 
prowadzą pracą wśród absolwentów szkół 
powszechnych, ale praca w tych .warun­
kach jest bardzo ciężką. N. p. Koła absol­
wentów na Rilichonkach i Szkole Król. Jadwi­
gi — radzą sobie same. Warunki mają ciężkie 
i należałoby o tem pomyśleć w przyszłości.

Widząc tak liczny ruch oświatowy, pro­
wadzony w 6/4 prsez nauczycielstwo, należa­
łoby oczekiwać powiększenia szeregów praco­
wniczych przez inne dykaeterje społeczne a 
temsamem poszerzenia i pogłębienia pracy 
dla dobra Państwa.

Mat.
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Z pełnym rozmachem i energją 
trwają prace organizacyjne nad 
przygotowaniami do Kongresu Eu­
charystycznego mającego się 6d- 
być w dniach 8 i 9 września r, b. 
w Chełmie, który to nie tak da­
wno jeszcze był ośrodkiem wytę­
żonej wrogiej daiaialnośai zabor­
ców.

Dziś już nie [będziemy mówili o 
^męczennaikaeh ziemi chełmskiej" 
wspomnienie owych czasów r©z-

Swit... 6 sierpnia 1914 r. Olean­
dry Krakowskie. Sza*e mundury 
strzeleckie i biały znak Orła na 
siaryeh maeiejówkaeb, a w ser­
cach moc niespożyta i wielki pło­
mień czynu'

Oio równe, jak rzędy drzew w 
eichej alei, prężą się piersi Tych 
to pierwsi schwycili za broń, by szła- 
kiem Ojców sweicb i Dziadów wy­
kuć bagnetem Polskę Wielką, Po­
tężną i Niepodległą!

Pierwsza Kompenja Kadrowa,., 
stają wyprężeni w kolumnach, a

Rocznica wymarszu Kadrówki 
W Chełmie

We czwartek dnia 26 b. m. w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej od­
było się w obecności p. Starosty 
Woronowicza organizacyjne zebra­
nie K o m i t e t u  obcho­
du 20-ej rocznicy wymarszu Ka­
drówki.

Przewodniczy prezes miejscowe­
go Związku Legionistów p. Ta­
deusz Tomaszewski.

Ustalone program obchodu a 
mianowicie: w sobotę 4 sierpnia r. 
b, capstrzyk orkiestr, w niedzielę 
nabożeństwo, akademja i defila­
da.

Szczegóły obchodu podamy w 
następnym numerze.

Mianowany Komendantem Ob­
wodu Chełmskiego przystępuję do- 
organizowania Koła Zw. Pftowia- 
ków na powiat Chełmski.

W związku z tem wzywam by­
łych członków P. O. W. znajdują­
cych się na terenie pow. Chełmskie­
go, aby w terminie do daia 30 sier­
pnia br. przedłożyli odpowiednio 
dokumenty stwierdzające ich przy­
należność do P.O.W.

Członkiem Związkti Keowiaków 
będzie mógł zostać tylk© ten, kogo 
komisja _ weryfikacyjna uzna na 
podstawie przedłożonych dowo­
dów iż faktycznie był człon­
kiem P. 0. W.

Jednocześnie zaznaczam iż ok­
res weryfikacji jest ściśle ograni­
czonym przez Zarząd Główny Zw, 
P.O.W. i dlatego teź we własnym 
interesie nie należy zwlekać ze zgło­
szeniem właściwych dokumen­
tów,

wiało się jak koszmarny sen, spra­
wiedliwość dziejowa musiała zatri­
umfować i tu gdzie wiara ojców 
była najbardsiej prześladowana, 
zbiorą się nieprzeliczone tłumy 
wiernych dla zamanifestowania 
swego przywiązania dla wiary £>w, 
i polskości.

Warto się jednak zastanowić 
nieco nad głębokiem znaczeniem 
owego Kongresu.

mgliste opary sierpniowego poran­
ka zdają się unosić nad głowami 
tych szarych żołnierzy jak symbol 
aureoli przyszłej chwały i bohater­
stwa.

Cisza. Wspólnym rytmem biją 
serca i Tych co ea chwilę rozpo­
czną marsz ku nieznanej rieczywi- 
stości i Tych, którym Opatrzność 
poswoliła być świadkami tej histo­
rycznej chili.

Słowa komendy, i otó żołnierz 
Pierwszej Brygady słucha rożka 
*u„. „Spotkał Was ten zaszczyt 
niezmierny, że pierwsi ruszacie 
w bój..." tak poszedł walczyć za 
Polskę żołnierz legjonowy, Wy­
trwale, spokojnie i z godneśeią, 
Towarzyszyła mu łylko zimna i 
Bezlitosna obojętność większości 
społeczeństwa.

Jedni hełdy i szable zaszczytu 
wrogom wspólnym składali, dru- 
dzy nieszczęść końca okiem zbola­
łem cierpliwie czekali.

Lecz żołnierz legjonowy szedł 
bez trwogi i z w ą t p i e n i a  
żal i goryez niosąc W sercu, 
że tak niewielu ehce słyszeć słów 
Komendanta, i że nie wszyscy go 
w walce z wrogiem widzieć chcie­
li,

Szedł przymierając z głodu cza- 
sem.M a z głębi zbolałej duszy rzu­
cał okrzyk.., nie chcemy już od 
was uznania... was którzyście Pol­
skę u aljantów wytargować chcie- 
Ii.

Ofiarą życia i krwi szaleńców, 
dźwignięto Potężną Polskę, i wszy- 
scy musimy zdać sobie sprawę z 
wysiłku jakiego Naród w tym o* 
kresie czasu dokonał, musimy pa-

Wzywam równocześnie wszyst­
kich byłych członków P.O.W. bez­
robotnych lub częściowo zatrudnio­
nych, aby w terminie do dnia 31, lip- 
ca br. zgłosili się osobiście, w celu 
wypełnienia właściwego kwestjo- 
narjusza, gdyż sprawę bezrobocia 
wśród byłych członków P .O .W . 
należy w tej chwili awaźsś za naj- 
ważniejszą.

W końcu zaznaczam iż biuro 
Zw, Peowiaków mieści się w Cheł­
mie w lokalu Spółdzielni „Rolnik” 
ul. Br. Pierackiego Na 41, i ozynae 
jest we wszystkie dnie s wyjątkiem 
niedziel i świąt, i tam teź należy 
zwracać się we wszystkich sprawach 
peowiaków dotyczących.

Komendant Obwodu Chełmskiego

(—) Al. Prokopiak-Mógdoleniak

kryzysu gospodarczego, który 
przeszedł już w stan chroniczny 
jak straszliwy polip opasał swemi 
maćkami świat i społeczeństwa 
wywołując niesłychaną nędzę pot­
worne w swej grozie beerobocie, 
wzrost zbrodniezości i zanik wszel­
kich uczuć eetetyeziych. Stara ma­
ksyma rzymśka „homo hominis lu- 
pus* w brutalnej walce o kawałek 
chleba święci formalne orgje. 1 bo­
daj żs stokroć straszniejszym jeat 
w rezultacie kryzysu materjalnego 
jest kryzys moralny jaki ludzkość 
przeżywa. Wystarczy przejrzeć 
prasę codzienną, w której* aż się 
roi od zbrodni wszelkiego rodzaju 
słodsiejstw i występków I to nie

miętaś jakiem! drogami w różnych 
chwilach prowadzono nas po dro­
dze naszego przeznaczenia.

Minęło lat dwadzieścia. Ongiś,, 
krew leJiście osamotnieni a z Wa­
mi był Wasz drogi Wóda,. Dziś... 
w wyścigu pracy... jak dawniej w 
wyścigu żelaza w wyścigu krwi.,. 
Wodzem Narodu w szarej macie­
jówce Komendant Legjonów, 
Twórca Polski odrodzonej Marsia- 
łek Piłsudski.

W priestrzeni czasu rozpłynęła 
się Pierwsza Brygada Legjonów, a- 
le nie zginęła Idea Czynu Legio­
nowego nieśmiertelny symbol wia­
ry w Polskę Jutra.—

P a n  W ojew o d a  L u b e lsk i 
w  C h e łm ie .

W dniu 25 b.m. w sali konferen­
cyjnej Starostwa odbyło się po­
siedzenie Komitetu organizacyjne 
ge pomocy dia powodzian, które­
mu przewodniczył pan Wojewoda 
Lubelski dr. Różniecki.

Na posiedzenie przybył również 
prezes Wojewódzkiego Komitetu 
p, poseł Felicjan Lechnicki oraz 
p.p. Starostowie: Edward Woro­
nowicz (Chełm), Marek (Hrubie­
szów) i Suchecki (Włodawa).

Omówiono sposób przeprowa­
dzenia akcji na terenie powiatów: 
chełmskiego, włodawskiego l hru­
bieszowskiego oraz normy opoda­
tkowania poszczególnych odłamów 
społeczeństwa.

Podatek społeczny w formie 
składek pieniężnych i darów w na­
turze (zboże, ziemniaki, siano, bie­
lizna, Ubrania i t. p.) objąć musi 
wszystkich mieszkańców naszego 
rejonu, którzy w zrozumieiu i od­
czuciu tragicznego losu powodzian 
pospieszą im niewątpliwie ze sku­
teczną poesocą.
W piątek dnia 27 b. » . odbyło się 
w Chełmie pod przewodnictwem 
p. Starosty Wofonowltza wielkie 
zebranie obywatelskie, na którem 
wybrano społeczny Komitet pomo­
cy powodsienom.

O składzie 1 programie prac Ko­
mitetu napiszemy w następnym nu­
merze „Kroniki”.

tylko wśród warstw najbiedniej­
szych ale i tych, którę mienią się 
byc na szczytach kultury. Trzesz­
czą wiązania starego prsądku świa­
ta, znikła gdzieś sprawiedliwość 
społeczna, uczciwość została wyru­
gowana z życia, Odnosi się wraże­
nie, że ludzkkość toczy się po 
równi pochyłej w otchłań nędzy i 
upadku moralnego.

Ale wśród tej powodzi rozpęta­
nych żywiołów zła stoi na zwycię­
skiej Opoee Piotrowej, wielki i po­
tężny Kościół Chrystusowy i 
wskazuje błądzącym po omacku 
drogę ratunku i ukojenia.

„Pójdźcie do mnie wszyscy 
ktęrzy pracujecie i jesteście obcią­
żeni a ja vyas ochłodzę", rzekł 
Chrystus. Oto prosta droga ku o* 
drodzeniu świata.

Zwoływane przeaKościół Kon­
gresy Eucharystyczne mają na ce­
lu między innemi przypominanie 
iudaiom nauki i wskazania Boskie­
go Mistrza. Są one tak proste i o- 
czyv. iste, że gdyby ludzkość ze­
chciała je stosować w życiu, z pe­
wnością świat nie przeżywałby tak 
straszliwych wstrząsów i paroksy- 
zmów nieszczęść i rozpaczy jak te­
go świadkami jesteśmy obecnie, 
Zastosujcie tylko jedno tak wielkie 
w swej prostocie, a tak boskie, 
Chrystusowe przykazanie miłości, 
a ujrzycie jak z odmętów ebrodni 
ludzkość dźwignie się na wyżyny 
prawdziwego człowieezeństwa...

Widzimy więr, że Kongres Eu­
charystyczny w Chełmie, to zda­
rzenie wielkie i epokowe dla na- 
szej ziemi; To świt lepszego jutra 
to może odrodzenie moralne na­
szej dzielnicy, To droga ku do­
skonałości wśród mroków nocy i 
rozkiełsanych namiętności.

Przygotujmy się należycie na to 
Wielkie Święte!

kontynuje swe prace nad zabez­
pieczeniem wyżywienia licznych 
rzesz zapowiedzianych, Sterania i. 
dą w dwóch kierunkach: zarówno 
co do zapewnienia wydatniejszej 
czynności tutejszych zakładów ga­
stronomicznych jak i co do przygo­
towana najskromniejszej strawy 
z kotłów. Tysiąc poreyj zobowiązał 
się dostarczyć Wojewódzki Komu­
nalny Szpital Psyrhjatryczny.

Podsekcja sanitarna zajęta jest u* 
kładaniem planu dyżurów lekars- 
kich; rozmieszczania an bulatorjów 
dla niesienia pierwszej pomocy w 
razie wypadków lub zachorowania.

Ze ZdiiozHu Rezerwistów
K ole Z. R. w  g m , S ta w

W dniu 15 b. m. odbyło się w 
Stawie sebrartie organiiacyj ne 
Koła Zw Rezerwistów, na które z 
ramienia Zarządu Powiatowego 
Z. R. przybyli pp. prezes por. rez. 
Jan Zimmer i wice prezes Feliks 
Tołwiński.

Prezesem kółą został wybrany 
ppor. rez. p. Aleksander Glas-Wel- 
czewski, a komendantem koła mia­
nowano ppor. rez. Pawła Walczaka.

Organizacja kół Z. R. w powie­
cie chełmskim postępuje naprzód. 
W najbliższym czasie mają powstać 
koła Z. R. w Rejowcu, Siedliszczu 
Olchowcu, Dorohusku i Wojsławi­
cach1 Zebranie w Dorohusku od­
będzie się w niedzielę dnia 29 
b. m. _______

W niedzielę dnia 29 b. m* odbę­
dzie się w Warszawie Zjezd Dele­
gatów Z, R. Z ramienia Powiatowe­
go Związku Rezerwistów w Cheł­
mie wyjeżdżają pp. prezes por. 
rez. Jan Zimmer l komendant po­
wiatowy por. rez. @yprjan Odor- 
klewicz.

Zyfemy w okresie potwornego

W rocznicę Wielkiego Czynu
6 sierpnia 1914 — 6 sierpnia 1934

Motte: 1 my brnęliśmy w ułudę 
zorzy, która, mogła okazać się 
wieczorną jak okazała się po­
ranną.

J. Piłsudski

Baczność byli c z ło n M e  P.O.W.

Stefan Nowicki

I l i a  m i !  i  p o d z i a ł  i t j a  i p i o r a i i - s i i a i i a
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Jak przystawiony piorun z Jasne­
go nieba spadła na Polskę nieo­
czekiwanie straszliwa klęska nie­
bywałej od wiekdw powodzi. Kil­
ka dni zaledwie szalała powódź w 
zachodniej Małepolsca i połudoio- 
wej części Kieleckiego, ale zni­
szczyła całkowicie dorobek całego 
szeregu lat pracy, pochłonęła kil­
kaset żywotów ludzkich. Trudno 
narazie określić wysokość strat.

one w każdymbądź razie 
olbrzymich setek mlljonów złotych. 
Oprócz klęski powodzi padające 
wciąż deszcze uniemożliwiają 
sprzęt zboża które w wielu miej 
•cach kiełkuje w snopach, nado- 
miar złego w wielu okolicach kra­
ju grady niszczą doszczętnie wszy­
stkie płody. Obecnie jak nam syg­
nalizują powódź się kończy, wody 
już spłynęły — pozostała jednak 
straszna nędza 1 rozpacz, Klęska 
dotknęła bowiem najbiedniejszych 
spadła na drobnych rolników.

* Dslwłć się należy obojętności 
warstw społeczeństwa na ogrom 
klęski. Poza bezpośredniemi ofia­
rami reszta społeczeństwa przy­
gląda się wypadkom z dość dużym 
spokojem, A przecież tym najbie­
dniejszym ludziom dotkniętym nie­
szczęściem trzeba przyjść z jak- 
najszybszę pomocą. Z pomocą na 
jaką kogo stać, choćby datkiem 
najskromniejszym. Okrutny los 
wielotysięcznych rzecz, bezradnych 
I zrozpaczonych nie powinien nam 
dać spokoju, dopóki oni sami spo- 
kojujnle zdobędą.

* Sytuacja powodziowa na tere­
nie naszego województwa lubel­
skiego przedstawia się następująco: 
Wisła prawie na całej swei linji o- 
pada. Jedynie pod Józefowem I 
Kamieńcem w pow, puławskim 
Wisła przybrała. We wsi Wilków

wylała rzeka Zelowianka i zd- 
lała okoliczne pola w całej gminie 
Szczekarków. W dalszym ciągu sy­
tuacja powodziowa jest poważna. 
Akcja pomocy dla powodzian ro­
zwija się bardzo poważnie na te­
renie całego województwa. Na te­
reny powodziowe wysłano kilka­
naście wagonów żywności i paszy,

« Z wrażeń naocznych świadków 
można wnioskować, ża tak mógł 
wyglądać potop biblijny. Powie­
rzchnia ziemi stała się jednym o- 
bszarem wodnym. Rzeki płynęły 
gwałtownym nurtem osiągając sze­
rokość jak np. Dunajec 80 kim. 
Nic dziwnego, że potężnemu dzia­
łaniu groźnego szalejącego żywio­
łu nie mogły się oprzeć eałe wsie, 
mosty, a nawet murowane gmachy.

* W majątku Wierzchosławice 
dzierżawca odmówił wydania łodzi 
■ą pomoc powodzianom i przyjęcia 
uratowanych koni. Arlsztowany 
został I wysłany do obozu w Be­
resia Kartuskiej. Słusznie i spra­
wiedliwie. Tak należało, choć nic 
o tern nie mówi litera prawa, bro­
niąca własności. Jeszcze bowiem 
ietnieią boskie i ludzkie przykazanie.

* Tragiczna śmierć kanclerza 
Austrjł Dollfussa zamordowanego 
przez grupę powstańców stwarza 
niezwykle poważną sytua­
cję międzynarodową. Zamach sta­
nu w Austrjl się nie udał $ rząd o- 
panował narazie sytuację. Kancle­
rzem został hr. Stahremberg. 
W dalszym jednfek ciągu w kraju 
.pięknego modrego Dunaju* groź­
na wojna domowa trwa.

* Minister spraw zagranicznych 
J. Beck odwiedził Estonję i Łotwę, 
Z oświadczeń odpowiedzialnych po­
lityków wynika, że bez Polski, jako 
największego paftst a bałtyckiego 
nie można prowadzić polityki na 
Bałtyku. Państwa bałtyckie nie mo­
gą stać się objektem gry wielkich 
mocarstw lecz sama mogą układąć

swe stosunki z poszczególnemi pań­
stwami bez opiekunów. Wizyta mi­
nistra Becka będzie miała niewąt­
pliwie ważne znaczenie dla stabili­
zacji politycznej na wschodzie 
Europy.

* Ostatnia wizyta polskich okrę­
tów wojennych w Leningradzie 
przyczyni się do zbliżenia między 
krajami. Flaga polska, która poraź 
pierwszy ukazała się w Leningra­
dzie została entuzjastycznie powi­
tana przez eskadry sowieckie.

Osobiste
Prezes Rady Powiatowej B.B W.R. 
w Chełmie p. Janusz Mostowski 
wyjechał na urlop wypoczynkowy. 
Kierownictwo Rady na ten 
czas objął p. Cyprjon Odorklewics 
członek prezydjum Rady.

Zastępca Tymcz. Prezydenta m. 
Chełma p. Franciszek Pawlak po­
wrócił g urlopu I objął urzędowa­
nie.

Kierownik Wydz. Finansowego 
Zarządu miejskiego w Chełmie p, 
Stefan Umiński wyjechał aa 5-tygo* 
godnlowy urlop wypoczynkowy. 
Kierownictwo Wydalę łu objął bu­
chalter miejski p. Jan Morawski.

Ref. bezpieczeństwa Starostwa 
Pow. w Chełmie p. Hipolit Ulej- 
ctyk wyjechał na urlop wypoczyn­
kowy. Zastępstwo objął p. mgr. 
Kosk.

Wypadki.
S a m o b ó js tw o . Zofja Lipska lat 
34 żona not&rjusze, Kosowa Pole­

skiego, pod wpływem rossfcrojta 
nerwowego wyskoczyła z balkonie 
II piętra prty ul. Lubelskiej 64L 
Po odwiezieniu do szpitala zmarła.

n i e s z c z ę ś l iw y  w y p sd eB tc
Ulatowskiej Florentynie, lei 82  ̂
przechodzącej pod wagonami ne< 
stacji kolejowej Chełm kołaohcią? 
ły lewą stopę.

O f ia ry  k ą p ie l i .  W rzece lida! 
utonęła podczas kąpieli 16 letnie* 
Merjo Sycz wraz ze swym 8-Ietnln& 
bratem z Zancwioia gm. Turka.

Oidzitł gtrzelecki Grodzki im.. 
Pułk. Lisa Kuli w Chełmie zergao. 
nizował w dniu 1 lipca br, zabawę- 
majówkę w lesie Berek koło Cheł~ 
ma. Dzięki niezmordowanej energjt 
Komendanta oddziału ob. Leśkiewi- 
cza oraz ezłonków zarzadu ob, ®b-„ 
Głowackiego, Oskiery, Prusa, Zie­
lińskiego i Smugi zabawa udała się' 
b. dobrze. Tańczono ochoczo nu. 
murawie de późnego wieczora. Tań­
ce energicznie prowadził ob. Bor- 
nua z Rozdźałowa,

Zabawa ta jeszcze raz dowiodła* 
że miejscowy oddział strzelecki cle- 
szy się sympatją publiczności chełm­
skiej i nawzajem stara się Jej od­
wdzięczyć, uprzyjemniając chwile 
na zabawie.

Nadleśnictwu Pobołowice za? 
udzielenie zezwolenia na zabawę 
w lesie, jak również Ognisku K.P.W., 
w Chełmie za orkiestrę Zarząd7 
Oddziału tą drogą składa serdeez- 
ne podziękowanie.

Mięsni Bossie Bfiaros powodzi
ZDROWO SMACZNIE i TANIO JADA SIĘ

W MLECZARNI Z. P. O. K. Lubelska 52.
ALEKSY RŹEWSKI

Przyczyny polityczno-społeczne 
ostatniego zamachu stanu na Łotwie

W myśl pierwssych trzech artykułów kon­
stytucji łotewskiej, Łztwa jest od 18 listopada 
1918 reku t, j. od dnia proklamacji niepodle­
głą rzeczpospolitą demokratyczną, w której 
władza zwierzchnia należy do narodu łote­
wskiego a którego terytorjum, składające się 
z czterech prowincji zawiera się w granicach 
ustalonych przez traktaty międzynarodowe. 
Granice z Rosją ustalono traktatem ryskim 11 
sierpnia 19 0 roku a przeprowadzono w tere­
nie w roku 1923. Granice z Estonją ustalono 
wyrokiam rozjemczym angielskiego pułkownika 
Tellenta w Wałku w 1920 r, a przeprowadzono 
w terenie w końcu 1923 na podstawie układu 
w Tallinie (Re»lu) Granica z Litwą ustalono 
również polubownie w roku 1921 wyrokiem 
prof. Simpsone. Granica z Polską nie została 
dotychczas ustalona żadnym układem wiążącym 
oba państwa. Terytorjum Łotwy obejmuje 
65,791,4 kim. Jest więc Łotwa—większa od 
Danji, Estonji, Szwajcar]’, Holandj’, Belgji i 
Albenji, Łotwa składa s;ę z czterech prowincji; 
Kurlandji (kurzeme), Liv]andji (Vidzeme) połud­
niowej północna należy do Estonji Zemgalji 
(Zamgale) i L tgalji (Latgale) Kurzeme ozna­
cza po łotewsku ziemie kuzów, starożytnego 
plemienia pochodzenia fińskiego niegdyś tu 
zamieszkałego (Vidseme) środek ziemi, (Zam- 
gale^ koniec ziemi, Latgale koniec Łotwy. 
Sam kraj mieszkańoy tej ziemi Łotysze (latwi- 
ezi) nazywają L&twlją starodawną nazwa pol­
ską Inflanty. Stanowi zlatynizowąną formę 
wyrazy Livlandje—kraj Liwów ped historyczną 
nazwą inflanty Polskie rozumieć naieży Lat-

galję, która do 1772 r. ńależała do Polski pod 
nazwą Inflanty Szwedzkie. Łotysze są pocho­
dzenia Indo-europejskiego (aryjskiego) i razem 
z Litwinami atanowia odrębną bałtycką gałąź 
ludów indo-europejskich, Oprócz Łotyszów 
Łotwę zamieszkują Niemcy, Żydzi, Polacy. 
Rosjanie, Białorusini, Litwini I Estończycy. Na 
północy cyplu Kurlendjl zamieszkuje wymiera­
jące plemie Liwów. Łotwa iiczy obecnie
1850.000 w tym Polaków 51 143. Łotyszów jest 
77 V2 procent ludności. Niemców trzy procent. 
Rosjan 7 I V2, Białorusinów 4 V*. Żydów 4 
procent, Polaków 3 procent, Litwinów 7a proc, 
Estończyków l/t procent. Łotwa jest krajem 
rolniczym wobec czego rozwijają się w niej 
pomyślnie gałęzie przemysłu związanego z rol­
nictwem, obliczone nietylko na zaspokojenie 
rynku wewnętrznego lecz również na eksport. 
Przed wojną przemysł na Łotwie włóknisty, 
metalowy, spożywczy i chemiczny zatrudniał 
około 100,000 robotników, dziś zatrudnia za­
ledwie piątą część tej liczby. Wojna światowa 
zniszczyła i zrujnowała przemysł łotewski. 
Łotwa eksportuje obecnie masło do Anglji i 
Niemiec a do Innych państw przeważnie suro­
wiec I półfabrykaty. W kategorjl wywiezionych 
środków spożywczych na pierwszym 
planie znajduje się masło, następnie jęczmień 
i owies, konserwy rybne wreszcie likiery i 
wódki (Kimmel), Jeżeli chodzi o import to po­
trzeby rynku łotewskiego są przedewszystkiem 
zaspakajane przez Niemcy. Polska jest na 
piątym miejscu ze wszystkich państw których 
towary przywożone na Łotwę. Polska wywozi 
na Łotwę naftę, węgiel, sól, manufakturę 
łódzką, maszyny i narzędzia rolnicze. Ostatnio 
polską naftę wypiera dość skutecznie nafta 
rosyjska. Łotwa jako państwo samodzielne 
przestała istnieć w końcu XIII w. dostając się 
pod okrutne panowanie Zakonu Niemieckiego.

Powstania Łotyszów były tłumione krwawo. W 
1562 rozwiązuje się Zakon a rok przedtem 
Livonja dostaje się pod panowanie Zygmunta 
Augusta który nadaja w tak zwanym „Privilę. 
gjum Sigmundi Augusti* krajowi cały szereg; 
przywilejów 1 zapewnia mu swobodę religijną. 
Akt oddania Lrvonji Polsce był aktem dobro­
wolnym. Przywódca Zakonu Keller zadowolnił 
się rekompensatą w postaci przyzaania mui 
Kurlandji i Zemgalji. W 1582 Stefan Batory 
kontynuując bałtycką politykę Jagiellonów 
wjeżdża triumfalnie do Rygi. Pomimo zwycięstw 
Chodkiewicza pod Kirchoimem w pobliżu Rygi, 
Ryga dostaje się w 1621 r, w ręce Szwedów. 
Traktat w Oliwie.w 1660 r. pozostawia Szwecji 
Liwonję wraz z Rygą pozostawiając Polsce taić 
zwane Polskie Inflanty (t,j. obecną Lttgalję) i 
pod protektoratem Polski Kurlandję. Przy pier­
wszym rozbiorze Polski Latgalję włączono do 
Rosji a Kurlandja aż do r. 1795 pozostała w 
lennej zależności od Polski. Obecna konstytu­
cja łotewska ultrą-demokratyesna przypomina 
neszą pierwszą konstytucję. Konstytucja łotew­
ska nie dała również prezydentowi prawa vala 
wobec ustaw ani prawa rozwiązania sejmu;. 
Miał. on tylko prawo w ciągu 7 dni zażądać od 
sejmu ponownego rozpatrywania ustawy a je­
żeli pomimo to sejm przyjmie ustawę ponownie 
w tej samej formie, musi ją ogłosić, albo te i 
może odroczyć ogłoszenie ustawy na 2 miesią­
ce. Jeżeli Vs posłów żąda odroczenia [wprowa­
dzenia ustawy jest ono obowiązkowe i wtedy 
oddaję się tę sprawę do ostatecznego roztrzy- 
gnięcia głosowaniu ludowemu. Nie dochodzi net 
tomiast do referendum jeżeli sejm przy ponow­
nym rozpatrywaniu ustawy uchwali ją większo­
ścią */4 głosów. Referendum dochodzi do skut­
ku nietylko z inicjatywy prezydenta lub ł/3 pół­
słów lecz również na żądanie obywateli.

(dąlszy ciąg nastąpi)
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Koncert Aleksandra Bielakowi!
We wtorek dnia 24 lipca r.b. w 

sali kina „Corso* koncertował 
Aleksander Bielaków, uczeń kon- 
serwatorjum Towarzystwa Muzycz­
nego w Krakowie, uczeń prcf. 
Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej i 
laureat konkursu śpiewaczego w 
Wiedniu.

Koncert ten wywołał w mieście 
zrozumiałe zainteresowanie, gdyż 
osoba młodego artysty i jego bądź 
co bądź dobrze juł zaczęta ksrje- 
ra śpiewacza są dla Chełma swego 
rodzaju sensacją.

Znaliśmy go niedawno jako bar­
dzo skromnego pracownika odlew, 
ni żelaza firmy Gassner, Najdeker 
1 Orłowski, jako człowieka o pe­
wnych dążeniach i zamiłowaniach 
artystycznych, wyrażających slą 
należeniem do chóru T-wa śpie­
waczego „Lutnia*, leci dalekiego 
od moźliwoeel zajęcia jakiegokol­
wiek samodzielnego stenowiska 
W śwlecie sztuki i... wogóle w 
śwlecie t. zw, szerszym.

Występ solowy p. Bielakowa 
przed kilku laty w czasie popo- 
łudnfówki w kinie „Corso*, rów­
nież nie wróżył mu jeszcze, że zą 
kilka lat /‘stanie on de konkursu 
międzynarodowego w Wiedniu, w 
którego wyniku zajmie tak miejsce 
zaszczytne, lub źe usłyszymy go 
jako jednego z solistów „Polskiego 
Radja*.

A dziś p. Bielaków ma już to 
wszystko za sobą i przyjechał do 
Chełma jako śpiewak z marką ar­
tystyczną, którą znamy z szeregu 
jego koncertów w Krakowie i 
po uzdrowiskach.

To też sala kina „Corsa* (mó­
wiąc nawiasem bardzo zaniedbana) 
mimo pełnej kanikuły naszej obo­
jętności chełmskiej dla tego rodza­
ju Imprez — prawie zapełnika się 
publicznością, wśród której znacz­
ną część stanowili koledzy i anejo- 
mi młodego artysty.

Na koncert złożyły się arje z 
oper „Straszny Dwór*, „Eugenjusz 
Onegln*. „Żydówka" ora* szereg 
pleśni kompozytorów polskich i 
obcych.

Na podkreślenie zasługuje cał­
kowite pod względem formy opa­
nowanie tekstów (nawet włoskich), 
co świadczy o wielkiej pracy ar­
tysty nad sobą i osiągniętych 
przez niego postępach.

Głos p. Bielakowa (tenoir) brzmi 
naturalnie l miło szczególnie w

rejestrach średnich, bo piano i 
forte w rejestrach dolnych i gór­
nych wymagają jeszcze dalszych 
studjów.

Całość wywarła bardzo sympa­
tyczne wrażenia u zgromadzonych 
którzy darzyli p. Bielakowa rzęsi- 
stemi oklaskami.

Dla dobra młodego artysty, któ­
remu na dalszą drogę w krainę 
sztuki towarzyszą szczere życzenia 
publiczności chełmskiej, pozwala­
my sobie wyrazić opinję i radę, 
by nadal pozostał skromnym czło­
wiekiem i póki drogą naturalną 
nie dojdzie do pełnego sukcesu 
1 szczytów karjery osobistej — nie 
sięgał po sławę I imię tych, którzy 
jak i on zaczynali bez rozgłosu I 
w trudzie, a tam czem są, Stali 
się tylko prze* pracę nad rozwo­
jem swego głębokleżo talentu.

Akompaniował p- Bielakowi w 
sposób dyskretny 1 z maastrją p. 
Leonard Popławski,

do Gdyni
Rada gminna w Stawie uchwaliła 

w budżecie na bieżący rok sumę 
260zł. jako subsydjum dla dzi. twy 
szkolnej na wycieczkę do Gdyni. 
Dzięki obywatelskiemu stanowisku 
Rady gm, 15 ro dzieci szkolnych z 
gminy Sław wyjechało 22 bm.pod 
opieką nauczycieli: p. P. Walczaka 
I p, J, Medyńskiej do Gdyni, za­
trzymując się w Warszawie na je­
den dzień dla zwiedzenia miasta 
l ogrodu soologicznego.

W Gdyni dzieci przebywały 24 i 
25 bm. zwiedzając porty 1 urządze­
nia portow, kąpiąc się w morzu, 
Dwa dni pobytu w Gdyni głęboko 
wryły s'ę w pamięć dzieci, to też 
z żalem żegnały morze, biorąc na 
pamiątkę wodę morską i piasek.

Wycieezka ta zrealizowanadziękl 
popareiu Zarządu i Rady Gminnej 
przyniosła dużą korzyść dziatwie 
dając jaj możność poznania pięknej 
i ważnej części naszej ziemi, oraz 
uczuciowo złączyła naszą gminę z 
morzem za pośrednictwem najmłod­
szego swego pokolenia.

P.W.

DYRE KCJ A
Państwowej Szkoły Rzemieślniczej

w  C hełm ie
podaje do ogólnej wiadomości, źe w roku bieżącym

E g z a m in y  d o  k la sy  p ie r w sz e j
wydziału ślusarsko-mechanjcznego

odbędą się w czasie od dnia 17 do 20 sierpnia 1934 r. o godzi­
nie 9 rano, w lokalu szkoły przy ul. Pocztowej JNs 64. 

Podania o przyjęcie do szkoły przyjmuje kancelarja szkoły codziennie oprócz 
niedziel i świąt od godz. 9 do 15

Zamieszkiwanie na prywatnych mieszkaniach unormowane zostało osobnym regu­
laminem, obowiązującym wszystkich uczniów.

Do podania należy dołączyć:
1) Metrykę urodzenia
2) Ostatnie świadectwo szkolne
3) Świadectwo zdrowia i powtórnego szczepienia ospy.
4) Krótki życiorys własnoręcznie napisany przez kandydata
5) Dwie fotografje
6) Opłatę egzaminacyjną w wysokości 3 złotych,

Dyrekcja Szkoły

III Drużyna Harcerska imienia 
J, Kilińskiego przy Państwowej 
Szkole Rzemieślniczej w Chełmie 
rozbiła 3 łipcą br. obóz letni na 
teranie Korpusu Ochrony Pograni- 
eza w województwie Tarnopolskim 
poczta Huiiatyn. Obozowym jest 
Marjan Pilarski.

Część harcerzy na kajakach dwu­
osobowych turystycznych, typu Ini. 
Parl/ego rozpoczęła 28 czerwca 
1934r.wyciec*kę krajoznawczą przez 
Polesie i Wileńszcsyznę, (Horyń- 
- Prypeć —Jasiołda — Kanał Ogiń­
skiego—Szczera—Niemen—Jezioro 
Narocs.)

Kierownikiem wycieczki wodnej 
jest Profesor Wychowania Fizycz­
nego Państwowej Szkoły Rzemieśl­
niczej w Chełmie p, Jan Łęcki.

ZAWIADOMIENIE
Z dniem 1 sierpnia b.r. zostaje otwarta 
w Chełmie pprzy ul. Reformackiej, róg 

Strażackiej (obokMogistratu demSokulera
specjalność: P ierw szo rzędna polska pracow nia

o k r y ć  
damykich 
i f u t e r

Proszę Sz. KI. o łaskawe zaszczycenie 
swojemi obstalunkami

Franciszek Żurawski
b. w spółpracow nik f. „HerSe". „B-cia Jab łkow iey  

i innych pierw szorzędnych firm  w arszaw skich

P i  L T I .  
KOSTJ Of f l Y 
AM AZOl i Kl  
O B I O R Y

7 n n H i n n 9 legitymicja kolejowi 
L y u U IU 11 U Ni 155227 wydana 
przez Dyrekcję P.K.P. w Radomia 
na nazwisko Rapa Władysław i 
karta rowerowa Ni 382 wydana 
przez Zarząd Miejski w Chełmie 
unieważnia się.

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 25. 6. 1932 r. 

o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz.U.R.P. 62 poz. 
580) Urząd Skarbowy we Włodawie podaje go ogólnej wiadomości, że 
dn. 26 lipca 1934 r. o godz. 10-ej, celem uregulowania zaległości, po­
datkowych na rzecz Skarbu Państwa należnyeh od Spółki Zbożowo- 
Hendlowej z ogr. odp, we Włodawie przy ui. Zabegoale odbędzie się 
sprzedaż licytacyjna niżej wymienionych ruchomości, ossącowanych 
jak następuje:

50 worków mąki żytniej 
23 worków otrąb pszennych 
19 worków mąki psiennej „0000*
6 worków mąki pszennej „000*

38 worków mąki pszennej „0"
28 worków mąki żytniej „0100'

•> 10 worków mąki sitkowej
60 q pzepaku w gorszym getunku 

100 szt. makuchów lnianych 
4 worki około 300 kg. siemienia lnianego 

11/* beczki olsju rzepakowege 220 kg.
16 szt. wirówek nowych do mleka

Maszyna do szycia gabinetowa nowa 
100 werków mąki pszennej „0000*

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji od godz, 10-ej 
w lokalu zobowiązanego.

W wypadku nledojścla do skutku licytacji w 1 m terminie na­
stępna licytacja odbędzie się w dniu 2-go sierpnia 1934 r.

Ze Naczelnika Urzędu Skarbowege 
(—) tyt. Raszu!

Kierownik Działu Egzekucyjnego

zł. 400,—
zł. 4 0 ,-
zł. 330,-
0 103,—
n 243,20
» 420,—«• % 100,—
» 960,—
m 30,—
w 60,—
» 176.—
w 48o,—
m 100,—

0 2000.—

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 25. VI, 1932 

o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz. U, R. P. Nr 62 
poz. 580). Urząd Skarbowy we Włodawie podaje de ogólnej wiado­
mości że dn. 26 lipce 1934 r. o godz. 10-ej celem uregulowania zale­
głości podatkowych na rzecz Skarbu Państwa należnych od Stowarzy­
szenia Handlowego Spółdz. s ogr. odpow. we Włodawie przy ul. Mo­
stowej 9 odbędzie się sprzedaż licytacyjna niżej wymienionych rucho­
mości oszacowanych jak następuje:

12 worków mąki pszennej „0* zł. 9 6 ,-
3 worki mąki żytniej zł. 24,—

50 worków otrąb pszennych » 200,—
2 worki mąki pszennej „0000* M 36,—

122 worki mąki pszennej „0* » 976,—
27 wołków mąki pszennej „000* » 351,—
5 worków mąki pszennej „0000 a 99,—

48 kg. mąk! pszennej „00090“ • 9,—
12 q pszenicy

waga angielska 200 kg. używana 
waga angielska 300 kg. używana

n 180,—
„ 2 0 .- 
„ 30,—

jęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji od godz. 10-ej
w lokalu zobowiązanego,

W wypadku nledojścla licytacji w 1-m terminie następna licy­
tacja odbędzie się w dniu 2 go sierpnia 1934 r.

Za Naczelnika Urzędu Skarbowego 
(—) Wł. Raszu!

Kierownik Działu Egzekucyjnego

i Redaktor odpowiedzialny ANTONI PIOTROWSKI ... . STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ KULTURY POL- 
Wydawca: SK|Ej  w CHEŁMIE

Tłoczono w drukarni „ZWIERCIADŁO" Chełm, Lukelike Na 56.


